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Żywot Sw iętey Tekli, panny 
i męczenniczki.

( Z k s ię d z a  P io tra  Skargi.)

T e k l a ,  córka znacznego obywatela 
miasta Ikonium w Azyi mnieyszey7, w  po­
gaństwie zrodzona i wychowana, miała 
iść za bogatego młodzieńca, nazwiskiem 
Tam yrus. Z darzyło  się, źe Paweł święty, 
A postó ł,  wypędzony z Antyochii, w P i -  
zydyi, przybył do Ikonium, i opowiadał 
naukę Iezusa w domu, który stał naprze­
ciwko mieszkania Tekli, i to tak blisko, 
ze ie tylko wązka ulica przedzielała; 
mogła więc dobrze słyszeć iego kazania. 
Słuchała ich także z uwagą, i oto Bóg 
łaską  swoią otworzył iey oczy , źe uznała 
prawego Boga i porzuciła bałwochwal­
stwo w  sercu swoiem. N ie przestała je­
dnakże na tem; ale przekupiwszy od- 
dźwiernego darowaniem mu drogich za­
usznic własnych, wychodziła ukradkiem 
z domu na nauki Pawła, który ią zupeł­
nie nawrócił, i nauczywszy wiary Chry­
stusa, ochrzcił. Zostaw szy  Chrześcian- 
k ą ,  poślubiła Chrystusowi czystość do­
zgonną, i żadną miarą nie chciała oddać 
rgki Tamyrusowi. O czem, gdy  się iey 
matka dowiedziała, wszelkiemi sposobami

usiłowała ią odwieść od Zbawiciela i na­
kłonić do zamęzcia. N ie  pomogły ani 
prośby, ani groźby, ani bicie, ani morze­
nie głodem, wierną zostawała T e k l a  
lezusow i, nieśmiertelnemu oblubieńcowi 
swemu. Gdy P a w e ł  święty był zmu­
szony opuście m iasto , porzuciła i ona 
potaiemnie dom matki i zanąyślała towa­
rzyszyć  mu; schwytano ią iednak, i p rzy­
prowadzoną do miasta, własna matka z T a -  
myrusem zaprowadziła przed sąd, oskar­
żyła o porzucenie bałwanów', i rzek ła: 
5>Godna tego, aby, na przykład innym 
niewiastom, spaloną była.“ Sędzia  w i­
dząc , źe Tekla nie odstąpi n o w o -p rz y -  
iętey wiary i Bogu poślubioney czysto­
ści, kazał ogień wielki napalić i opraw­
com w ogień ią wprowadzić, w który 
ochotnie i męzkiem sercem weszła, Bogu 
się całkiem oddając. A  Pan Bóg, obrońca 
iey, znagła wielki deszcz spuścił i wszy­
stek ogień pogasił. Tak  więc, bez uszko­
dzenia, cała w yszła  panienka. Tym  ia -  
wnym cudem przelęknieńi poganie, wolno 
ią puścili. Ona zaś dom matki sw ć y  
opuściwszy, gdzie o Chrześcianach i A p o ­
stołach, zwłaszcza Pawle świętym, oycu 
swym duchownym, wiedziała, tam się 
bawiła, s łów zbawienia z ust iego s łu -  
chaiąc. A le  drugi raz, w Antyochii, od 
iednego możnego pana poymana, zapro­
wadzoną została przed sędziego, iako ta,
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która bogami gardzi, a Chrystusa w y -  
znawa. Nie wypierała się tego, pamię- 
taiąc na słowa Żbawiciela: »kto się mnie 
»zaprze przed ludźmi, tego ia się zaprę 
nprzed Oycem, który iest wniebiesiech;44 
lecz owszem wyznała: 55źe iest Chrze- 
ścianką.44 Sędzia skazał ią na śmierć, 
to iest bestyom na pożarcie, co miało 
nazaiutrz następie, Tymczasem dano ią 
na noc do iednćy wielkićy pani i po- 
winney cesarskiey, imieniem T r y  f ani  i. 
Nazaiutrz zeszło się wiele ludzi na ono 
widowisko, gdy pożartą być miała. Sta­
nęła panienka na placu, wywarto lwy 
okrutne, i wszyscy rozumieli, źe ią w 0- 
kamgnieniu rozszarpię; ale bestye Bogu 
łepiey, niżli ludziom posłuszne, dotknąć 
się iey nie śmiały. Dziwował się lud 
rzeczy nigdy niesłycksney, ale to wszy­
stko przypisywał czarom. Podobney my­
śli był i sędzia. Odprowadzono T e k l ę  
do Tryfauii, aby ią nazaiutrz sroźszyna 
daleko lwom i innym zwierzętom na 
pastwę rzucić. Morzono lwy i niedź­
wiedzie, i drażniono ie, a dnia następu­
jącego wypuszczono ie na obnażoną pa­
nienkę ; ale te złożywszy wrodzone okru­
cieństwo, nogi iey nieśmiałe lizały, a ona 
stała niewzruszona. Lud dziwuiąc się, 
wołać musiał: » w i e l k i  to fraki ś B ó g ,  
w k t ó r y m  ta ma n a d z i e i ę ; 44 i wielu 
się ich do Chrystusa obróciło. Sędzia 
nieutartey okrutności drugą iednakźe na 
nię katownię wynalazł. Wykopano dół 
wielki, i wody nalawszy, wężów i innych 
gadzin iadowityck napuszczono. A  gdy 
ię w on dół pchano, sama, kładęc nie­
zwyciężone na się znamię krzyża Chry­
stusowego, w tenże dół skoczyła i węże 
rozdrażniła; ale Ten, który gębę lwom 
zawięzał, żądła w gadzinach skrócił i 
gniew ich uśmierzył, tak, iż więcćy ię 
czcić się zdały, aniżeli szkodę iakę pa­

nieńskiemu ciału uczynić śmiały. Ż  wiel­
kim dziwem zdrowę wyięta i do więzie­
nia zaprowadzonę została. Naząiutrz, 
kazał sędzia u dwóch srogich i dzikich 
wołów uwiązać pannę, ażeby od nich „ 
roztarganą być mogła, i rozpalonem że­
lazem bóść ie zalecił. A le skoro one 
straszliwe woły rozpuszczono i ogniem 
postraszono, wnet się wszystkie powrozy, 
któremi była Telda święta mocno przy­
wiązana, potargały, woły uciekły, a panna 
bez żadnego obrażenia została. Z w y ­
ciężony mocą boską zaiadły sędzia, nie­
winną Teklę na wolność puścił, a ona 
wyzwolona, wróciła się w dom Tryfauii 
i tam wiele ludzi do wiary Chrystusowcy 
przywiodła. Nakoniec puściła się do S e-  
leucyi, i tam słowem i przykładem wiele 
dusz Bogu pozyskuiąc, zamieszkiwała 
na iednćy górze obok miasta, bogoboyny 
i świątobliwy żywot prowadząc; a do­
żywszy lat dziewięćdziesiąt, przeniosła 
się do wieczności, j

lak Święty Szczepan pierwszym był 
z męczenników i nieiako ich dowódzcą, 
tak Święta Tekla pierwszą i poprzedni­
czką świętych męczenniczek, i dla tego 
nazywaią ią arcy-snęczenniczką. Oyco- 
wie święci z naywiększemi pochwałami 
wspominaią o nićy, a szczególniey pan­
nom za wzór ią polecaią, ponieważ tak 
wiernie dochowała swoićy niewinności 
i wolała wszystko cierpieć, niżeli praw- 
dziwey wiary sie wyprzeć.

Cielętom szkodzi lizanie 
ścian.

,5Moia matusinku!44 wołała K a s i a ,  
wszedłszy do obory, wady znowu ieduo
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cielę zdech ło!«-— „„C o ty gadasz dziew­
czę, " “  odezwała się matka. —  „Zdechło, 
matusinku, zdech ło!"  powtórzyła K asia; 
„kiedy nie chcecie mi wierzyć, to zobacz­
cie sami." —  Przypadłszy do obory K ę -  
dzieliaa, ( h o  tak się po mężu nazywała 
K as i  m a tk a ,)  i widząc nie żywe cielę, 
sama powtórzyła: 5555A  doprawdyć zde­
chło! T o  iuż drugie w  tym tygodniu! 
Cóż ia pocznę nieszczęśliwa kobieta!"" — 
T a k  lamentuiąc nad cielęciem, posłała 
po Bogusław a, owczarza, aby ie ocią- 
gną ł.  P rzyszed ł  niebawnie, a pochwa­
liwszy Pana Boga, rzek ł:  „ N ays łodszy
lezu !  cóż się to ma znaczyć! niedawno 
wam  iedno padło, a  iużci i drugie." —  
„ „ T a k ,  tak, miły Bogusławie,“ “ odpowie­
działa Kędzielina, „„człowiek pigła (w y ­
chów uie) iak może, rad by się czego do­
chował, a tu diabli zwieią; (Panie, odpuść 
mi ten g rze c h ! )  bo i p raw d a .""—■ „ A  
cóż mu to b y ło ? "  zapytał owczarz.-— 
„ „ O ! dy wam powiadam,"" rzekła K ę ­
dzielina, ucieraiąc nos i zapłakane oczy, 
„„ze były cielęta zdrowe, gdyby rydze; 
naraz zaczęły się pocić, robić bokami, 
nie chciały bardzo ż reć , nareszcie do­
stały biegunki, i oto iuż drugie zniszczało. 
A le  iuż ia w iem , zkąd to pochodzi. Była 
tuMeliczka u mnie, chciała pożyczyć soli; 
nie dałam iey; i to nie kto inny, tylko 
ona oczarowała mi cielęta; przysięgłabym, 
że to iey sprawka, bo iuż nie ieden na 
nią się żali."" —  „  Meliczki, albo nie 
M eliczki,"  rzekł Bogusław. —  „ „ A  prze­
d e  nie kogo innego,""  przerwała Kędzie­
lina ; „„dyć tu nikogo nie było, tylko ona. 
Cielęta były zdrowe , a potem iakby ręką 
p rz e w ró c i ł ." " 1— „ A  nie lizały one tćż 
ściany," zapytał owczarz, patrząc tu i ów­
dzie po chlewie.— „ O y  lizały i okru­
tnie l iza ły !"  odezwała się Kasia. — /;To  
ie macie," mówił Bogusław! „nie M e­

liczka temu winna, kumoszko, nie, nie! 
ale to przeklęte lizanie!"—  „„B odayście  
w y  t e ż ! " "  rzekła  Kędzielina, wzdrygaiąc 
ramionami, „„lizanie  ścian miałoby im 
szkodzić! iuż wy tam mówcie, iak chce­
cie, ia przy swoiem stoie; w y  mnie nie 
p rze p rz ec ie ." "— „ T o  ia wiem  dobrze, 
moia k um oszko ,"  rzek ł  owczarz, „ ż e  
szafranu nie przetrze, a kobiety nie p rze -  
prze, iak to powiadaią; ia wam iednak 
powtarzam, że tu żadnych czarów nie ma, 
iakoź być nie może, boć to wierutne 
głupstwo, tylko się rzecz ma naturalnie. 
Sami powiadacie z K asią, że cielęta ściany 
lizały; patrzcież tu ty lko, co to tu iest 
na tey ścianie."  —  Nachylaiąc się go­
sposia, rzekła: „ „ T o  niby, iakby sól na 
ścianę powystępowała."" —  „ N ie  sól to, 
nie, kumoszko; to iest saletra; i zało­
żyłbym się o gardło, że ona to zaszko­
dziła cielętom. Musicie te ściany dobrze 
obskrobać, św ieżą gliną ie polepić, albo 
też iakkolwiek zagrodzić temu, żeby to 
ostatnie cielę do ściany pyskiem nie do­
sta ło ;  bo iak saletry się dorwie, a za 
wiele się ićy naliże, to wam też zdechnie ."  
—  „ „ A  cóż to robić na to ? " "  zapytała 
owczarza Kędzielina, „„bo to trzecie cielg 
tćż mi iuż cokolwiek c h o r e . " " —- „ O to  
mu dawaycie przez pare dni," rzekł Bo­
gusław , „ rano  i na wieczór, po su ro -  
wem iaiu, po łyżce oliwy, albo tćż świe­
żego masła. leżeliby potem cielę n ie-  
przychodziło do siebie, toby ieszcze inna 
była przyczyna choroby. Bo widzicie, 
cielęta czasem się zanadto obeźrzą , nio: 
mogą dobrze pokarmu strawić, a wtedy 
to w ich żołądku róbi się iakiś kwas 
i dostaią biegunki, a wtedy przyrzuci im 
się i gorączka, szukaią czegoś chłodzą­
cego, a napadłszy na saletrę, liżą, bo ie 
niby chłodzi, a to im nie na zdrowie. 
K iedy  tak się rzeczy rnaią, to po pier-
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wszem lekarstwie trzeba co rano i wie­
czór wziąść pełnij łyżeczkę od kawy 
rabarbarum, łyżkę stołową magnezy], 
zmieszaney z anyżem potłuczonym, któ­
rego się cokolwiek tylko weźmie, i wo­
dy, i to się daie cielęciu małemu; więk­
szemu zaś d r u g i e  t y l e  wszystkiego. 
Czasem nie przyrzuci się gorączka, to 
wtedy, gdy przez pierwszy środek ulżyło 
się cielęciu, co się tyczy saletry, bierze 
się sześć łyżek stołowych magnezyi, 
cztery łyżki stołowe potłuczonego sie­
mienia karólku i tyleż łyżek na proch 
utartego korzenia kalmusu (łączu, tata­
raku) , z czego wszystkiego, razem po­
mieszanego, daie się cielęciu małemu 
dwa razy na dzień po łyżce stołowey, 
starszemu po dwie i tak dąley, w napoiu 
ospą zam ąconym /'—  „„Żeby nam to 
zaraz bjło przyszło do g ł o w y , o d e ­
zwała się Kędzielina, „„toby mi może 
drugie cielę nie było zdechło.u<( —  
„Zapewne, że nie," odpowiedział Bogu­
sław, „i pierwsze byłoby żyło, gdybyś­
cie zaraz byli gębę otworzyli. A le wy 
to w  nic nie wierzycie, tylko w czary; 
a io źle posądzać bliźniego, bo Pan Bóg 
powiada: N ie  s ą d ź ,  a ni e  b ę d z i e s z  
s ą d z o n y m . "  — Usłuchała gosposia 
owczarza, i za pierwszem lekarstwem 
cielę wyzdrowiało. %

Lekarstwo na robaki u bydła.
W eź soli zwyczayney cztery uncve 

aloesu dwie drachmy, wody dwa funty - 
zmieszay to dobrze i zaday na raz ieden!

Lekarstwo laksuiące dla owiec.
Bierz soli zwyczaynćy iednę do dwóch 

uncyj, aloesu iednę drachmę, imbieru 
w proszku kilka szczypt, wody ieden 
funt; zmieszay to dobrze i zaday.

środek na wzdecie sie 
" bydła. ’

lak skoro bydło wezdmie się, nie 
potrzeba go szydłem zgać po brzuchu, 
tylko uzyć następuiąeego doświadczone­
go środka:

Bierze się małe półkwarty ciepłćy 
wody i wlćwa się w  nią dwie, trzy i 
cztery łyżki stołowe spirytusu salmia- 
kowego, według wielkości i mocy by­
dlęcia, i to daie się bydlęciu wzdętemu 
wypić, co się powtarza co kwadrans.
_ Za drugiem iuź dawaniem bydlę do 

siebie przychodzi; rzadko po trzeci raz 
dawać przypadnie.

Książki z nakładu F  r  a n c is  z ka  F i l i e r a  i  Spółki we Lwowie, które sprowadzać można z księgarni 
E r n e s t a  G u n t h e r a  wLcsznie. r

Żywot cudowney wieku dziewiętnastego Swiętey Filomeny, Panny i Męczen- 
niczki, wraz z modlitwami i nabożeństwem do teyźe Świętey. 12. 1837. 
Z  ryciną.
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